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Pierwszy a r ty k u ł  zatrzymaliśmy w  punkcie gdzie 
^migracja polska zaczyna się rozk ładać  na cząstki i , 
c*ąsteczki przez pojawienie się Towarzyslwa D emokra­
tycznego. Nim do opowieilzenia dalszych wypailków i 
"asiepstw przystąpiemy, czytająca publiczność pozwoli 
•lam wyrazić nasze przekonanie  o towarzystwach w o- 
Sólności. Ono przez lat kilkanaście statecznie k ie row ało  
haszem życiem politycznem, a gdy dziś w  sku tek  smu­
tnego doświadczenia, nabiera wagi i z ciasnego k o ła  
f°2lewa się na zew nątrz ,  nam wiele na tem zależy, aby 
l° zagadnienie do dziś dnia różnie pojmowane, różnie 
'*órnaczone i stosowane, w yszło  na szerokie pole dysku- 
sl'> i w  sądzie, i w patrjotyzmie Polaków ostateczne ro z ­
wiązanie znalazło.

Gdy społeczeństwo jakie ukonstytuowane w naród, 
?*% w a swoją funkcją w edług  pewnych form uznanych

Przyjętych, wszelkie wiązanie się ludzi partykularnych 
W towarzystwa mające na celu strącić całość z drogi 
Wytkniętej jest z łe. W  różnych czasach, w chwili przeo­
c z e ń  narodowych, żywe by ły  rozprawy o wolność s to ­
warzyszeń, a są narody co ją  p raw em  publicznem za­
gwarantowały. Dążność do zdobycia tego prawa ła tw o  
*Jsprawiedliwia się przez w łaściwy u rządzących popęd 
n° pomnożenia w ładzy  kosztem wolności publicznej. — 
Przebieżmy wszystkie formy rządu, a znajdziemy, że 
fównie despota, jak  król umiarkowany, jak  prezes rze- 
cZypospolitej, jak  minister w swojem biórze, każdy z 
Większą lub mniejszą żywością, w ed ług  natury  swojego 
Położenia, wydziera się z pod kontroli,  meczy li terę 
Prawa i w niem szuka dla siebie szerokiej n iepodległo­
ści bez względu czy ta niepodległość nie obraża praw 
komu innemu należnych. Tak było, tak jest i tak zosta­
nie na przyszłość ; przyczyna tego stanu rzeczy leży 
Cz?ścią w słabości ludzkiej,  a więcej jeszcze w odpo­
wiedzialności ciążącej na postawionych lub pow ołanych 
10 rządzenia, bo co innego jest patrzeć na rzeczy z bo- 
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k u , oglądać je i  jednej strony i nad ńietni dyskurować, 
a co innego ogarnąć ca ły  ogrom interesów skupionego 
spo łeczeństwa,zaprow adzić  w nich porządek i Zrówno­
ważyć. Powiadamy więc, że k to  \voInośći stowarzyszenia 

. nie posiada, dobrze robi, gdy się o nią dobija, bo sobie 
sposobi środek przeciw samowolnośći rządu — kto ją  
posiadł, dobrze robi, że jej strzeże i wydrzeć nie po­
zwala. Ale tu koniec. W olność stowarzyszenia jest b ro ­
nią przeciw rządowi w danym przypadku, a nigdy nie 
może przejść na broń  przeciw  własnem u współobyw a­
telowi, bo się staje swawolą, gwałci principjum chrze- 
ściariskie, a w szerokiem rozwinięciu swojćm sprowa­
dza wyuzdanie materjalne. Jest to miecz obosieczny i 
dla tego nie można go podać w ręce dziecka, bo się ska­
leczy.

Lękamy się, ażeby Tu łac tw o  od lat piętnastu karm io­
ne same’mi puslemi teorjami, słów  naszych nie wzięło 
za dalszy ciąg już zużytych deklamacji i dla tego dla 
twierdzeń naszych szukamy świadectwa w praktyce. — 
Belgja jest jedyny naród na sta łym  lądzie, k tóry  posiadł
i u trzym ał konstytucją szeroką. Zgodziły się na nią dwie 
partje społeczeństwo belgijskie dzielące : katolicy i tak 
zwani liberaliści. Jedna i druga i obiedwie razem mogą 
się dowoli stowarzyszać, pole publiczności otwarte — 
wolno pisać i drukować co się podoba. Jest tó piękny 
nabytek europejski a Polacy potężnie się doń przyczynili 
przez swoje powstanie i wojnę 1831 r. Inne spo łeczeń­
stwo posłużyłoby się wolnością d ruk u  i wzajemne o- 
świeceńie znalazłoby w sumiennej dyskussji , n aród  
przemysłowi i handlowi oddany pochw ycił za to co jego 
instynktowi materjalnemu lepiej schlebiało. D ruk pozo­
s ta ł  w stanie n iemowlęctwa —  wolność stowarzyszeń 
naprzód i przedewszystkiem zastosowano do kapitału . 
W ystąpiły  na scenę i na wielką skalę towarzystwa bez­
imienne, dużó było  hałasu ,  akcji i papieru w ruchu, 
produkcja się pomnożyła,  m a ły  wyrobnik i handlarz 
c ierpiał ,  a gdy rok n ieurodzaju  nadszedł, i kap i ta ły  i 
akcje z n ik ły  — dla biednego pozostała  nędza, g łód  i ich 
nieodstępna towarzyszka, śmierć. To pierwszy wypadek
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nieograniczanej wolności stowarzyszania się — spadł on 
na Belgją w  rzędzie jego in teresów materjalnych, a by­
najmniej nie posłuży ł za naukę pod względem moral­
nym. Partja katolicka sprawow ała rządy, a trudno by­
ł o  wyprzeć ją  z raz zajętego stanowiska, głębocy tedy 
politycy belgijscy założyli towarzystwa liberalne, obok 
trybuny narodowej wznieśli trybunę klubów, radzą 
ustawicznie i g łośno rozpowiadają, że świetne odnoszą 
zwycięztwa nad nieprzyjaciółm i, katolicy przecież jak 
byli tak  są przy rządzie, a w  obozie liberalnym taka 
wrzawa, że jeden drugiego nie rozumie, ich organa wza­
jem się walczą, a naczelnicy szukają środka jakby się wy­
cofać z fałszywego położenia.— Starsi doświadczeniem z 
dziejów Tułactwa, w  swoim czasie upominaliśmy Bel­
gów aby służącego im prawa nie nadużywali, wtedy od­
powiadano nam : « bylibyście złemi obywatelami w 
Belgji, » a dziś sami przypominają słowa nasze i ich 
słuszność widzą, bo prawda jes t jedna dla całego świata.

W  czemże Belgowie przewinili?  oh! zapewnienie  w 
tero że użyli służącego im prawa, ale że go użyli jedni 
przeciw drugim, przeciw w łasnym  rodakom, synom je ­
dnej ojczyzny i do jej służby  równie obowiązanym. Je ­
żeli rząd b y ł  wr z łć m  rę k u  i źle interesa Narodu sp ra ­
w ia ł ,  p raw o stowarzyszeń należało zostawić spokojnie 
tam gdzie je zapisano, korzystać z innego prawa, przez 
d ruk ,  dzienniki,  pisma i publikacje dzia łać  na opinją 
publiczną, k sz ta łc ić  ją ,  form ow ać i tak usposobić, aby 
przy pierwszej okazji wola większości okazała  się w y­
raźną i nakazującą. Kto nie chce s i ły  użyć i do gw ałtu  
niesposobny, ten musi p rzyw yknąć  do cierpliwości i 
pracy, bo cz łow iek to nie glina, do formy go nie w rzu ­
cisz i k sz ta łtu  jak i  się podoba, od razu  nie nadasz. Siłą 
zdrowego rezonowania da się p rzekonać i do prawdy 
nak łon ić ,  na w idok dokonanego na sobie gw ałtu  zżyma 
się i uporczywy stawi opór. I  rzeczywiście, wszelkie 
stowarzyszenie się w  celu przeprowadzenia pewnej 
opinji nie jes t niczem innem ja k  przyznaniem sobie 
przywileju, jak  monopolem, a obok tego wypowiedze­
niem wojny opinji przeciwnej. Przytaczone są słowa 
Zbawiciela świata, że kto się do korda  bierze od korda 
ginie, a my dodamy : lub kordem  zwycięża. Smutne to 
zwycięztwo nad bratem w brew  zasadzie chrześciariskiej 
i kosztem rzeczy publicznej odniesione. Takich zwy- 
cięztw partje Ojczyznę naszą w  różnych czasach dzie­
lące, dużo liczyły, a gdy one między sobą rozpierały 
się, duch narodowy s ła b ł ,  w ycięczał się i m a rn ia ł  — 
wreszcie, przyszed ł nieprzyjaciel zew nętrzny  i same 
partje  dobrze go p rzy ję ły .  Takie są skutki wolności sto­
warzyszania się źle pojętej i źle zaslosowanćj.

Rozszerzyliśmy się nad zakres naszego pisma, bo uży- 
tecznem sądzimy, aby publiczność wiedziała, dla czega 
byliśmy i dziś jesteśmy systematycznemi przeciwnikami 
towarzystw, dla czego stale ścigaliśmy je  w sposób czę­
sto tak cierpki, że sami przyjaciele nasi o to nas upomi­
nali. W racam y do porodu Towarzystwa Demokraty­
cznego, k tóre  pierwsze rozerw ało  Emigracją Polską.

Ojcem jego, jak  powiedzieliśmy, b y ł  Gurowski i sp ó ł­
ka, a pierwszych cz ło nk ów  dostarczyła  ta piękna m ło ­
dzież polska w wojnie poświęcona i bezinteresowna, a 
we Francji odurzona ruchem  zew nętrznym  i zmysły 
tracąca. Od dawna ca ły  Naród polski cierp iał napływ em  
myśli zachodniej w różne formy przez partje miejscowe 
przybieranej i samodzielność swoje t rac i ł  i z żywiołu 
rodzinnego w yzuw ał się. Zaród słabości ojców pozostał 
w  synach i sk łonność do cudzoziemczyzny leżała w  u- 
łom nej organizacji. T rzeba b y ło  mocnej duszy i silnego 
postanowienia, aby w zetknięciu ze z łem , z łe  rozpo­
znać, zwycięztwo nad  niem odnieść i myśli narodowej 
słabo stojącej bezpieczeństwo i rozwiniecie zapewnić. 
Gzy w ten czas już Gurowski b y ł  w zmowie z Carem i

zdradę k n ow ał,  trudno dociec, ale to pewno, że wzi?
się do dzieła  i one p row adził  z piekielną zręczności?1 
Polska nie uznaje trak ta tów  całość jej naruszający®'1! 
ma prawo do samoistnego bytu i zdobędzie go własne!®1 
siłami — dyplomacja dla niej zgubna — nadzieja i Pe' 
wne zwycięztwo zawieszone na końcu bagneta i kosf; 
a bagnetem i kosą jest kom u w ładać ,  bo lud poi*'1' 
mnogi, bitny, Ojczyznę kochający. Tak Gurowski 
nifest swój rozpoczyna. W  tych ogólnikach nie było i® 
nowego, bo toż samo Emigracja zbiorowa i wobec 
łego świata już powiedziała, ale że to b y ło  dobre i'ł 
g łęb i  duszy polskiej leżało, mogło przeto być pow*0' 
rzone i nic z ważności swojej nie traciło . — Te pra"™ 
fundamentalne do blizkiego odrodzenia Polski,  są , 
wielkiem niebezpieczeństwie, w ykrzykuje  Gurowsk11 
bo w łon ie  Emigracji są ich nieprzyjaciele, co myśl? 
amnestji,  przez dyplomacją wchodzą w u k ład y  zGare?1 
i Ojczyznę mu zaprzedają. Oni mają spólników w Nafr  
dzie, a tym spólnikiem jest cały stan szlachecki zeps®' 
ty, chciwy przywileju, okrótny, z wszelkiego uczu®1* 
szlachetnego wyzuty. — Raz w padłszy  na te nieszczf 
śliwą szlachtę, Adam Gurowski jednym  pociągiem pióf3 
zmazuje dziesięć w ieków  historji Narodu polskiego, k3' 
tolicyzm ogłasza antisocjalnym, nie przebacza na'V®, 
christjanizmowi, bo każe szukać w ątku myśli polsk^ 
w dziejach bajecznych, w czasach bałw ochw alsl"3! 
kiedy Kruszwica dostarczała chłopa i króla, król®1 
chłopa. W dziejach świata nie b rak ło  zuchwalców i r° 
żnego rodzaju warjalów, równego wszakże Gurowski®' 
mu nik t nigdzie nie napotka. Po wypowiedzeniu woj®? 
na śmierć stanowi szlacheckiemu, k tóry  losom Ojcżf 
zny przew odniczy ł i jego historją s tw orzy ł ,  cały obsZ®( 
starej Polski został otwarty. Gurowski w zią ł  go w f°‘ 
siadłość i na nim budowę zupełnie  nową rozpoczął. x  
Przeszłość go nie wiązała, bo ją  za ta r ł ,  p rz y s z ło śc i0" 
sam jeden  by ł panem. Chłop mu pozostał pod ręką  jak" 
m aler ja ł  do u tw oru  nowego społeczeństwa, tego chłcP* 
Gurowski bierze w swoje objęcia, przyciska do ser03' 
swoim bra tem  mianuje, W nagrodę krzyw d i ponieś^ 
nych męczarni nadaje mu prawa, a uwalnia od wsz®1 
kich powinności. Za w zór w skreśleniu prawodast® 
służą mu prawa Człowieka i Obywatela, zabytek rewol® 
cji f rancuzk ie j ; G urow ski kopjuje je  prawie d o s ^  
wnie, w ed ług  ich urządza  Towarzystwo DemokraW 
czne z Emigrantów złożone i jem u  poleca wykonani® 
njalncgo planu : przez Towarzystwo do Polski, przez l’°y 
ske do Ludzkości. Manifest uk aza ł  się światu i mimo fi( 
łe j  swojej przewrotności nikogo nic u d e r z y ł ; tu i oW^j 
młodzik  już przesycony doktrynami Zachodu, zapiej 
się potajemnie na listę reformatorów i apostołów no'ł 
nauki, ale milczał, bo w tej właśnie chwili pi-zygoto'", 
w a ło  się dzie ło  narodowe z powinności na każdym ^  
brym Polaku ciążącej, wynikające — dzielny Zaii''^, 
sposobił w yprawę do Polski, a zak łady  rusza ły  'v‘ , 
rekcji F rank fu r tu .  Jakie uczucia, już  w tedy przy 
mym zarodzie, ożywiały rzadkich cz łonków  Towa1” , 
stwa, można wnieść z lego, że kiedy nieśmiertelny ^ 
wiszą, przez chciwość nowości popisowy demokf®, 
chcia ł  towarzyszyć Zaliwskiemu, u swojej w ładzy 1  ̂
laz ł  opór i formalny zakaz. W ykreś li ł  się z zakonu i l ?, 
n iós ł męczeństwo za Polskę. Cześć jemu a hańb® ({/ 
dzuikom co tchórzostwo w system zamienili i ost" 
cznie zbiegostwem je  p rzypieczętow ali! $

Dziwna to dola tćj nieszczęśliwej Polski.  Ledwt®^ 
wzmoże na czyn samodzielny, a już  upadek jej 8 
przez n iedołęz lw o lub z łą  wolę rządzących — lf l .p 
się znajdą prawi synowie co gotowi ją w nieszczęścia®jf 
cieszyć lub krew  za nią przelać, a ju ż  są w od«’° 
inni, co czyhają tylko na chwilę, aby jej wszelką na®* ^  
ję  nawet na przyszłość odjąć. Zaliwski i świetni jcfJ®



27 —

warzysze padli ofiarą poświecenia, oddział szwajcarski 
w łoczono po przestrzeni świata, massę T ułactwa we 
Francj i poruszono z dotychczasowych posad i po dro­
bnych miejscach rozproszono — oto trzy niewątpliwe 
powody upadku  Em igracji Polskiej, tego legalnego re ­
prezentanta cierpiącej Ojczyzny. Z nią raz jeszcze myśl 
narodowa z n i k ł a ; a doktryna Zachodu silniej niż kiedy­
kolwiek rozwinąwszy się, p rzejrzała  się nareszcie w po­
toku k rw i galicijskiej. Czy w niej na zawsze zagrzążnie? 
gorąco tego pragniemy. Dalszy ciąg w najbliższym ar­
tykule.

NADESŁANO.
Dnia 12° maja Polacy zamieszkujący Londyn udali się 

w deputacji do Lorda Dudley Coutts Stuart dla wręcze­
nia mu upominku na który od lat dwóch składka była 
zbieraną w Emigracji polskiej po wszystkich krajach. Ze­
wsząd prawie i na najmniejsze kw oty  podpisano. Milord 
rozczulony tym dow odem wdzięczności w y rzek ł  słowa 
oświadczeń, rady i nadziei drogie dla serc polskich ko ń ­
czące się temi wyrazy : « Mam nadzieję w miłosierdziu 
« Boskiem, w  usiłowaniach Polaków i ludzi serca iż 
« wkrótce powstanie Polska większą, świetniejszą niż 
« kiedykolwiek. » Wiciu znakomitych przyjaciół spra­
wy naszej przytomni byli tej ceremonji, a na ich czele 
Markiz of Norlhampton, Lord Beaumont i t. d.

Upominkiem ofiarowanym jest czasomiar k ieszonko­
wy (chronomćtre) z tak sław nej dziś rękodzielni pol­
skiej Patka i Spółki w Genewie; wielkość jego w p rze­
cięciu ma 21 linji, w ychw yt i hamowanie w p ływ u  tem­
peratury zadziwiającej dokładności, ca ła  osada ruchu 
jest na rubinach, bije on godziny i kwadranse, wskazuje 
sekundy, posiada kompas morski kompletny tak m ały  
jak  nigdy nie widziano, nakręca się i reguluje bez 
kluczyka, bez otwierania ani zasówek, podług  uowo 
wynalezionego sposobu przez P. Patek i Spółkę  (1). 
Godzinnik złody i przedstawia w pysznej p łasko-rzeź-  
bie pieczęć Polski za czasów Augusta, wsposobie nas tę ­
pującym : po środku o rze ł  biały  królestwa, tarczę jego 
utrzymują dwie kobiety wystawiające sprawiedliwość i 
pokój,na około,zamiast liczb, s an a  palmach herby jedy- 
nastu najgłówniejszych prowincji k r a j u ; u góry znac/y 
dwónastą krzyż będący na koronie. Doskonała alegorja 
i jakby do dzisiejszej okoliczności ułożony rysunek, co 
godzinę bowiem inna prowincja Polski otoczona zna­
kiem męczeństwa przypomina się gorliwemu obrońcy 
sprawy naszej; sprawiedliwość odwieczna i pokój E uro ­
py domagają się praw o r ła  białego, a krzyż panując nad 
wszystkiem, przypomina tak narodom jak  zdobiącym 
skronie koroną, święte obowiązki względem Polski. — 
Ig ła  magnesowa zwraca oczy Milorda ciągle ku północy, 
a każde uderzenie godziny winno być dla jego ucha 
dzwonem gw ałtu  nieszczęsnej Ojczyzny naszej. — Na 
dnie d łu tow any  jest wysoko-rzeźbą herb Lorda Stuarta, 
wszystkie c zęści złotej koperty pokrywa rysunek g ł ę ­
boko ryty bogatego stylu, na kapsli wyrżnięty napis 
« Nobili Domino Dudley Coutts Stuart , illi assiduo 
n libertatis Polonise defeusori, ejusąue filiorum patria 
« arborum adjutori ».

Przytem jes t ciężki łańcuch  z ło ty  kończący się k o ­
twicą także całk iem  d łu tow any. '

Zebrani najpierwsi znawcy w Londynie oświadczyli 
iż zegarek ten jest prawdziwem arcydziełem sztuki; co

(1) M echanizm  ten jes t tak  p ro s ty , m ocny i w yg o d n y  iż 
znaw cy tw ie rd z ą  żc w k ró tce  sprow adzi zu p e łn e  zarzucenie 
kluczyka w zegarm istrzostw ie, tem bardziej iż zapew nia sztuce 
więcej trw ało śc i i reg u la rn o śc i.

do ozdób tw ierdzą iż wykonanie ich porównanem być 
może tylko z d łu tem  Benvenuio Coelini. Wszystkie 
dzienniki angielskie dają największe pochw ały  panom 
Patek i Spółce. Miło nam jest w tym względzie p rz y łą ­
czyć się do nich i winszować Rodakom naszym iż do­
skonałością swych wyrobów potrafili stanąć w trudnej 
sztuce zegarmistrzostwa na pierwszem miejscu.

Słyszeliśmy iż sław ny nasz artysta Oleszczyński robi 
rycinę na stali tego zegarka, wszyscy więc będą mogli 
mieć dok ładne  wyobrażenie przynajmniej o ozdobach 
tego arcydzieła.

ZMARLI.

Chmara nieszczęść wali się na Ojczyznę naszą a ko ń ­
ca ich przewidzieć człowiekowi nie dano. W  czem ona 
przew iniła ,  że gniew boży tak  nad nią zaw isł ,  iż w ła ­
sne dzieci, to dobrowolnie to z woli Przedwiecznego, 
służby jej odbiegają? Co się wymknie naprzód, to zdra­
dzi i ucieknie. Co w zdradę da się u w ik łać ,  to gnije po 
więzieniach, w samobójstwie kresu nędzy szuka lub 
niezrozumiane i z kąta w kąt przepychane, {poniewiera 
się pomiędzy obcemi. Co się ostoi na stanowisku, a 
wyższe pojęciem nie da się strącić na drogę chimery, a 
wyższe wolą nie ulegnie ani niepoczciwym matactwom 
ani wyrachowanej chytrości nieprzyjaciela ; temu Bóg 
pokrzepienia s i ł  odmówi i parka nić życia przetnie. W y ­
płakaliśmy oczy i z kijem w ręku  obeszli ziemię. Z k tó ­
rejkolwiek strony wytężonym wzrokiem sięgniemy w 
krainę naszych życzeń i szczęścia, zawsze uderzają  nas 
ruiny i bolesne zwaliska. Mąż po mężu ginie. Wielkie 
postacie, jak  cienia przemijają. — Co, my sieroty, po 
czniemy ?

Nieutulony żal z  g łęb i  duszy wyrywa się na wiado­
mość o zgasłych synach Ojczyzny. Jeszcze obywatelstwo 
poznańskie nie o ta r ło  łe z  po skonie doktora Marcin­
kowskiego, a już gw ałtow na  śmierć Tertuljana Koczo­
rowskiego nową żałobę mu narzuca. O stracie pierwsze­
go daliśmy wiedzieć T u łac tw u , druga nie może mu być 
zatajona, bo to są straty narodowe. Urodzenie i majątek 
znakomite Koczorowskiemu naznaczały miejsce w spo­
łeczeństwie poznańskiem, a wszakże nie niemi d a ł  się 
poznać i swoim i imie jego nabra ło  rozgłosu w Polsce. 
Młody, b y ł  czynnym we wszystkich związkach narodo­
wych ; w sile wieku na głos Ojczyzny, opuszczał żonę i 
drialki a biegł na spotkanie nieprzyjaciela i rany za nią 
odbierał;  w  dojrzałości, na chwilę nie zw ątp ił  o upadłej 
sprawie, a wszystkie siły  i środki stale wytężał,  aby jej 
tr jum f zapewnić. Są w Tułactwie bracia, co znali Koczo­
rowskiego w p u łk u  jazdy poznańskiej i pod jego dow ó- - 
dztwem lub obok niego walczyli — nierównie większa 
liczba takich, co po wojnie, w domu ,jego znaleźli p rz y ­
tu łek  i hojne opatrzenie. To trak t  bity dla poświęconych 
synówOjczyzny.Znali go i przebiegli nieszczęśliwy Zali w- 
ski, dzielny Zawisza.W ołłow icz, nieśmiertelny Konarski 
i d ługi szereg ich naśladowców. Może z niego zszedł i w 
manowce się zapuścił jaki siepacz na szlachtę w szkole 
piętnowanych demokratów wyhodowany, ale zapewnie 
nie dla tego, żeby on mu nie zapew nia ł  bezpieczeństwa.
W  domu Koczorowskiego każdy b y ł  pewnym i b ra te rs­
kiego przyjęcia  i ojcowskiej troskliwości, ale z ły  to b y ł  
grunt dla cudzego ziarna i kąkol na nim nie wyrastał.  
Cała administracja fortuny^skład^ła  sie z wojsko^wyWt- 
zaszczytnemi b liznam i/ókr jdych  • \W j8 d l  
było  odleglejszej majętności-żeby niaknie r z a f ^ ł f j a p  
kapitan, p o ru c z n ik / tu b o ż o ^ n i^ y  z o w ij  pię^<ńejfeiK)fe“;::i 
życia narodowego. hVś£y£cy kjBfcbąlirmehokzezykajak " 
brata, wszyscy nau<Wl|j jwjwierzóby swojej \p iece  lud, ’ 
aby go kocha ł ja k  ojfcr. Pówny milości i do b re g ę /zad u
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u siebie, Koczorowski b iegi w  różne strony i szczęście 
swoje roz lew ał  na zew nętrz .  Dziwnie pięknej powagi i 
s łodyczy charakteru , b y ł  p rzy k ład em  dla mnogich 
przy jac ió ł  i sąsiadów. P łacz  go uboga młodzieży — on 
dla ciebie o tw o rzy ł  szko ły  po całej prowincji i zeb ra ł  
fundusze; p łaczcie sieroty Poznania — on wam obmyślił 
domy p rzy th łk u  i za robku ; płaczcie i wy dziateczki 
tu łack ie  —  on z daleka czuw ał nad wami i rok  rocznie 
potrzeby wasze opa tryw ał .  Na kilka dni przed śmiercią 
jeszcze w ypraw ił  pewną sum mę na ręce swego przyja­
ciela Tyszkiewicza.

Strapiony ostatniemi nieszczęściami Ojczyzny, Koczo­
rowski p rzeniósł się do Berlina i p racow ał  dla sprawy 
jak o  członek Deputacji prowincjonalnej — dla wię­
źniów jako  Polak, bra t  i Ojciec. Apoplexja go uderzyła .  
U pad ł m ą ż — pozostały jego czyny i znajdą naśladow­
ców i znajdą wielbicieli.

W  tej samej prawie chwili i tym samym wypadkiem 
zakończy ł życie K raszew ski s łusznie  uważany za najpo­
tężniejszego mówcę Deputacji poznańskiej.  Spodziewa­
my się, że szczegóły jego pięknego życia będą nam do­
starczone.

— Z Krakowa donoszą że od 1 sierpnia r. b. wszy­
stkie podatki też same co Galicja dotąd opłaca, była 
rzeczpospolita także ponosić będzie, wszelkie zaś inne 
istniejące na teraz ustaną.

— Na Sejmie pruskim deputowany Skórzewski wniósł 
p ro jek t utworzenia  dobrowolnej sk ładk i dla przyjścia 
w  pomoc ubogim, z dodaniem, że skoro projekt przyjęty 
będzie , on sam na czele listy zapisze się na talarów 300.

‘—  w  Warszawie k tokolwiek wychodzi na spacer za 
rogatki miasta, musi być opatrzony w paszport. Suro­
wość ta względem osób by ła  nakazana zaraz po wypad­
kach Krakowskich, a teraz znow u odnowiona z powodu 
Sejmu‘Prus kie go.

— Pewien obywatel zaciągnął pożyczki 30,000 rubli 
s reb r .  w banku P eterzbursk im 'na  swe d o b ra ;  w raca­
jąc  z temi pieniędzmi do domu, przy zm roku  dnia w 
drodze , postanowił zanocować w  pierwszej karczmie 
gdzie noc go spo tkała .  Stanąwszy u Żyda na nocleg, dla 
wszelkiej swej ostrożności, uk ład a  się z nim z obietnicą 
dobrego wynagrodzenia, aby nikogo więcej na noc do 
karczm y nie przyjmow ał.  Zaledwie b y ł  w pierwszym 
śnie, gdy słyszy dobijanie się do Karczmy z żądaniem 
noclegu. Żyd stosownie do umowy odmawia przyjęcia, 
mówiąc że cały dom zaję ty, lecz dobijający się s i łą  wy­
łam u ją  bram ę i wprost gw ałtem  rzucają  się na obywa­
tela z pieniędzmi. Ten zatarasowany w swej stancji od­
piera attak, lecz w kró tce  dwóch jego ludzi służących 
padają zabici, dopiero on sam w ystrzałem z dubeltówki, 
k ładzie  prawie u nóg swych dwóch najśmielszych t ru ­
pem, reszta posłyszawszy nadchodzącą pomoc ze wsi 
rozp ierzch ła  się. Lecz jakie by ło  zdziwienie tego oby­
watela, kiedy później pomiędzy trupami poznał tych sa­
mych urzędników moskiewskich co mu w ypłacali pien ią­
dze w banku.

— W yszło  w  Paryżu ziomka Jawa Czyńskicgo dzie­
ł o  : Kopernik et ses travaux, k tó re  rozbierzemy w je ­
dnym z następnych numerów. Tymczasem polecamy je 
uwadze publiczności.

W  tej chw ili czy tam y w  D z ie n n ik u  N arodow ym  w zm iankę 
o piśm ie G ininy Lugduńskiej w ystosow anem  do Redakcji Or­
ła  B ia łego . D z ie n n ik  Narodowy  o g ra n ic z y ł się na przy tocze­
n iu  treśc i i dobrze z ro b ił . Uczucie chrzcściańsk ie  nakazuje 
oszczędzać b liźn iego , g d y  on zbiegiem  okoliczności p o p a d ł w 
nieszczęście, a  nieszczęście w idocznie do tk n ę ło  Gminę Lug-

d u ń sk ą  w  ca ły m  jćj sk ła d z ie  jak iko lw iek  on się k ry je  pod na­
z w ą  ogólną. O co tym  panom  idzie? p rzypatrzm y  się pokró tce.

Z upadkiem  nieszczęśliw ego Z aliw skiego i rozproszen iem  
E m igracji szw ajcarsk iej, T u ła c tw o  polskie s trac iło  ch arak te r 
n aro d o w y . Jakiś w ia tr  zachodni o w io n ą ł u m y sły  i w y stu d z ił 
serca — sum ienia polskiego i zd row ego rozsądku  n igdzie do- 
macać się n ie  m ożna b y ło . T o w arzystw a na obcym  g runcie  
zbudow ane, na korzyść  obcych idei p ra c o w a ły , jeżeli te sza­
tańskie robo ty  p ra c ą  nazw ać m ożna. Jlassa T u ła c lw a  w sw o­
ich najszlachetn iejszych uczuciach zran iona , srodze c ie rp ia ła . 
Kto isk ierkę  m yśli narodow ej p rz y n o sił, pocieszał j ą  i dobrze 
b y ł  p rzy jm ow anym  ; ale w  ow ych  czasach takie b y ło  o b a ła -  
m ucenie ogólne, że naw et ten co z d o ła ł  s ięgnąć w zrok iem  po 
zaczarow ane k o ło  tow arzy stw , w net w ik ła ł  się w form y i sa­
m odzielność m yśli za tra c a ł, .tu to ro w ie  zaprzedanego dziś Z je­
dnoczenia zatknęli sz tandar i na nim  w ypisa li J e d n o śc i B ra -  
terstwo. B y ły  to g o d ła  narodow e i przez po trzebyN arodu  silnie 
n ak azy w an e ; to leż b rac ia  poznali je  i w liczbie o ko ło  trzech 
tysięcy  zbiegli się, by je  w yznaw ać, b ron ić  i na szeroką skalę 
p rak ty k o w ać ; ale co innego je s t pojąć zasadę, a co innego 
w prow adzać ją  w  życie i dać rozw in ięc ie . Jedn i z p ierw szych 
stanęliśm y oko ło  ch o rąg w i i nad  jć j bezpieczeństw em  stale 
czuw ali. W  zapom nianych dziś sz p arg a ła ch  ró żn y ch  gm in 
zn a jd ą  się odezw y, w  k tó ry ch , ju ż  w ten czas jak o  cz ło n k o ­
w ie Gm iny b ruxelsk ie j, upom inaliśm y b rac i, aby  d z ie łu  sw e­
m u dali narodow e znam ic. Choroba u m y sło w a b y ła  zbyt w ie l­
ka i g ło s  nasz zo sta ł g łosem  w o ła jąceg o  na puszczy. Wzięto 
się do ro b o ty , a za p unk t w yjśc ia  po ło żo n o  : Z jednoczenie 
pod w zględem  d em okracji, w  niczem nie u s tą p i, w e w szy- 
slkiem  w y ró w n a  T ow arzy stw u  D em okratycznem u. To rezono- 
w anie zab iło  c a łe  d z ie ło . D em okracją T ow arzy stw a  G urow ski 
w y p ro w ad z ił i o sn o w ał na p raw ach  cz łow ieka  i obyw atela — 
ona tedy b y ła  cudzoziem ską i spo łeczeństw u polskiem u zgubę 
ń io s ła . — Do tw órców  Z jednoczenia n a leża ło  w yrzec  się jej i 
g ło śn o  potępić, a w z iąśćza  podstaw ę d em okracją  p o lsk ą , tak ą  
jak a  ona się m aluje w  h isto rji n a ro d u , jakko lw iek  by  się u ło ­
m n ą  w y d a ła , i tę sta ran n ie  p ielęgnow ać, rozw ijać, w form y 
przyb ierać i w  u m y sły  w rażać . Nie chciano się prze jąć  tą  
p ra w d ą  i napisano ustaw ę bardzo  po d o b n ą  do ustaw  T ow a­
rzy stw a . Są tam  dobitn ie  oznaczone i zagw aran tow ane p raw a 
członków  i ich wszech w ła d z tw o —jest k resków anie bez końca, 
są  podatk i — są  i są d y  — sło w e m , w szystko co może być w y -  
m aganem  w  narodzie  fu n k c ją  sw ą  reg u la rn ie  o dbyw ającym . 
Nieszczęściem, F rancuzi n ie nag ię li się do pojęć naszych p ra ­
w odaw ców , tw orzen ia  N arodu  polskiego, na ło n ie  i w śród  
ich n a ro d u , n ie zrozum ieli — tu łacz  u nich pozostał tu łaczem , 
poddanym  ich praw om  kra jow ym  zw yczajnym  i nadzw yczaj­
ny m . Ustaw a w  w ykonan ie  w ejść nie m o g ła , cz łonkow ie  
w szech w ład n i rozleźli się ja k  m ró w k i, a resztę  bczecnej pa­
m ięci K om itet, z ło żo n y  z g ło d n y ch  filozofów i jak ie jś szlachty 
p io trkow skiej n a p ó ł p ijanej, n a p ó ł rubaszne j, sp rzed a ł T o­
w arzy stw u . W  ciężkiej a stanow czćj chw ili szanow ny Tysz­
kiew icz zabrali g ło s  i po polsku do sk rzy w io n y ch  u m y słó w  
p rzem ó w ił. I n n ą r a z ą  rozbierzem y pow ażne jego s ło w a , obe­
cnie zapisujem y tę  p ra w d ę , że T yszk iew icz p rzew racając  
w szechw ładzlw o i c a łą  tę budow ę pustej deklam acji, d o k o n a ł 
rew olucji radyk a ln e j. N ieodzow nym  jćj skutkiem  będzie zw ro t 
do m yśli narodow ćj i żal po straconych  p iętnastu  la tach , ale na 
to potrzeba czasu i p r a c y . D ługa choroba w y cięcz y ła  s i ły  T u - 
ła c tw a , a p o w ró t do zd row ia  zaw sze je s t t ru d n y . Dowodem 
tego jes t szam otanie się Gminy L u gduńsk ie j, a vłr szczególności 
jćj Sekretarza p u łk o w n ik a  G aw rońskiego. Od ro k u  zw iąza ł się 
z jak im ś m archand  de nouoeautós w  P a ry żu  i razem  k u ją , to 
w ierszem  to p ro zą , b redn ie  do tysiąca i jednej nocy naw et 
n iep rzy d a tn e . Z grom iliśm y ten w yskok za tw ardzia łe j w 
uporze m anji, i nadal tern w ięcej będziem y surow ćm i, im 
w yżej z łe  spostrzeżem y. P ó łk o w n ik  G aw rońsk i je s t s ta ry  > 
zas łu żo n y  w o jsk o w y , i jeżeli kom u, lo jem n  nie w olno baw ić 
się w  u ro jone  iw szechw ładztw o. Ż o łn ie rz  zna po rząd ek  i p o ­
słu szeń s tw o , a b rzydzi się obyw atelem  św ia ta .

A drcssc  : J P  S a rm a ta , rue R uisbroek, 3 6 ,  a  B ruxelles.
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